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Przed dwunastu laty.
W dniu 10-tym lutego 1920 roku, 

mocą traktatu  wersalskiego, żołnierz 
polski objął we władanie Rzpiitej 
drogie każdemu Polakowi pasmo wy­
brzeża z naszym sinym Bałtykiem. 
Przed dwunastu laty cała Polska, jak  
długa i szeroka wysłała swych przed­
stawicieli, aby byli świaokami wieko­
pomne) chwili powrotu na łono Oj­
czyzny naszej Ziemi Kaszubskiej.

Wielka to była chwila. Autor ni­
niejszego onisu, ówczesny redaktor 
„Dziennika Gdańskiego”, miał szczę 
ście przeżyć ten wielki, nigdy nieza­
pomniany dzień, stając nad polskiem 
morzem. Około godz. lo-ej przed poł. 
na dworzec gdański wtoczyły się ko­
lejno po sobie dwa pociągi — w je­
dnym jechał generał Józef Haller ze 
sztabem, delegacjami oficerów wszyst 
kich broni młodej, lecz bohaterskiej i 
wsławionej już bojami armji naszej, 
oraz przedstawicielami rządu polskiego 
i zbrojnego oddziału marynarzy, w 
drugim pociągu jechali Po lacy ’ ze 
wszystkich dzielnic Ojczyzny, — był 
więc bohaterski Lwów, patrjotyczne 
W ilro, hardy wobec wroga Poznań, 
gród Kopernika — Toruń, nasi górale 
tatrzańscy, Huculi, Mazurzy, Kurpie, 
Siąsk, zastąpione były wszystkie za­
kątki Rzeczypospolitej, były delegacje 
z transparentemi, na których widniały 
napisy—skąd pochodzą.

Pociąg ciągnęły dwie lokomotywy. 
Na twarzach wielu rodaków zmęcze­
nie, ślady dalekiej i uciążliwej w r. 
192o podróży, ale każdy jechał z o tu­
chą przejmować dla Polski nazawsze 
jeden z najdroższych skrawków ziemi 
naszej, morze polskie i naszą bramę, 
przez którą droga wiedzie na świat 
daleki.

Natychmiast po zatrzymaniu się 
pociągu gen. Hallera oddział zbroj­
nych marynarzy zaciągnął wartę, aby 
strzec pociągu przed złemi zamiarami 
rozwydrzonych Niemców. Następnie 
wjechał drugi pociąg. Polonja gd ań ­
ska, z przewodnikami swymi — sę ­
dziwym prezesem Józefem Czyżew­
skim i dr. Kubaczem, przedstawicie­
lami różnych stowarzyszeń ze sztan­
darami, oraz dziennikarze polscy z 
Gdańska — wszystko to niecierpliwie 
oczekiwało przybycia drogich gości. 
Musieliśmy stoczyć wielki targ z 
Niemcami, aby nas wpuścili na peron; 
wpuszczano nas za przepustkami.

Niemcy zerkali na nas wrogo, nie 
mieli jednak odwagi wystąpić prowo­
kacyjnie, obawiając się siły zbrojnej. 
NieDodobieństwem jest opisać chwilę 
powitania przez przedstawicieli Polonji 
gdańskiej naszego wojska, trudno 
opisać sceny, jakie rozgrywały się na 
widok żołnierza polskiego i tych Po­
laków, którzy z najdalszych stron je­
chali do polskiego morza. Łzy radoś­
ci spływały z niejednego oblicza przy­
byszów i gdańszczan. W jednym z 
"wagonów ktoś zanucił hymn narodo­
wy, którego dźwięki podrażniły Niem­
ców. Nie doszło jednak do żadnych 
zajść, gdyż poza wojskiem polskiem, 
była także załoga armji angielskiej, 
okupującej obszar gdański.

Po krótkim postoju pierwszy ru­
szył w stronę Kaszub pociąg gen. 
Hallera, za nim pociąg z delegacjami, 
do których też przyłączyliśmy się i

my z Gdańska. Na stacjt węzłowej 
Reda oba nasze pociągi zjechały się z 
pociągiem p<>śniesznym niemieckim, 
jadącym ze Szczecina przez Gdańsk 
do Prus Wschodnich. Z okien tego 
pociągu wyzierali Niemcy, bardzo za­
niepokojeni widokiem wojska polskie­
go i niezwykłym ruchem na tej spo­
kojnej zawsze stacyjce. Od granic 
dzisiejszego wolnego miasta Gdańska 
aż do krańca Rzeczypospolitej, nad 
granicą pruslią, dzielnie sprawowała 
straż kolejową młodzież kaszubska, 
uzbrojona w karabiny, z bialo-niebies- 
kiemi przepaskami—barwą kaszubską 
na ramionach. Strzegli oni kolei, aby 
przypadkiem jakiś Prusak nie uszko- 
dził jej, pragnęli oddać Polsce wszyst­
ko w porządku. Wszędzie po drodze 
spotykaliśmy gromadki starych i m ło ­
dych Kaszubów, z których wielu m ia ­
ło na głowach rogatywki, witających 
nas serdecznie.

Podczas tego postoju wielu pod­
różnych, wygłodzonych i zziębniętych, 
bowiem padał przykry deszcz, udało 
się do położonych przy torze kolejo­
wym chat, gdzie zdołano się pożywić, 
płacąc za wszystko. Kaszubi z radoś­
cią mówili, że takiego ruchu nigdy 
tam  jeszcze nie było.

Wreszcie pociąg z delegacjami 
pierwszy ruszył w kierunku Pucka. 
Tam szybko opuściliśmy wagony, po- 
ciąg przetoczono na bocznicę, my zaś 
umieściliśmy się na próżnych wago­
nach, które przywiozły artylerję na­
szą, oczekującą teraz pod miastem 
przyjazdu gen. Hallera, który miał 
otworzyć wejście do miasta, skąd do­
piero przed dwiema godzinami odesz­
ły ostatnie oddziały wojsk niemiec- 
k ch. Wkrótce trębacz dał sygnał, że 
Haller jedzie. Wiele delegacyj kaszub 
skich, ich Czerwony Krzyż, zarząd 
miasta, któremu przewodził zasłużony 
patrjota dr. med. Zydna, wszystko to, 
zapełniające cały peron, stanęło w u- 
roczystym szyku. Pociąg wjechał m a­
jestatycznie, orkiestra hallerczyków 
zagrała mazurka Dąbrowskiego, obna­
żyły się wszystkie głowy, zapanowa­
ła jakaś przedziwna cisza, którą w krót­
ce rozdarła stosowna ilość wybuchów 
granatów ręcznych, rzucanych przez 
żołnierza na powitanie Hallera.

Z dworca kolejowego ruszyliśmy 
ku morzu,—za nami postępowały sto­
jące dotąd pod m iastem  oddziały 
wszystkich rodzajów broni. Po błocie, 
uciążliwą drogą dotarliśmy do morza. 
Przed wzniesionym na szkucie ołta­
rzem miejscowy proboszcz odprawił 
nabożeństwo dziękczynne, Huk arm at 
oddał cześć Najwyższemu, że nam 
pozwolił dożyć tej wielkiej chwili. Po 
nabożeństwie gen. Haller rzucił do 
morza pierścień na znak wiecznych 
zaślubin Polski z Bałtykiem, poczem 
przedstawiciele najstarszych rodów 
kaszubskich wręczyli generałowi na 
rynku klejnoty rodowe, przeznaczając 
je na skarb wolnej Ojczyzny. Wieczo 
rem w domu kuracyjnym odbyło się 
przyjęcie dla generała, oficerów, de­
legacyj i przedst. społeczeństwa.

Żołnierz polski przejął nazawsze 
nasze wybrzeże, nasze morze z naszą 
poczciwą ludnością kaszubską, przez 
półtora wieku dręczoną i wynarada­

wianą. Miasto przybrało szatę odświęt 
ną, bo nigdy chwili takiej nie prze­
żywało.

Już  późną nocą opuszczaliśmy 
Puck, udając się do swych miejsc za­
mieszkania i wspominając dzień ów 
ze czcią, dzień wielkiego święta Rze­
czypospolitej.

Dziś, po dwunastu latach władania 
Polski Ziemią Kaszubską jakże wiele

się tam zmieniło, — w Gdyni stanąi 
port światowej sławy, na piaskach 
ugorach, gdzie nędzny żywot wiódł 
kaszubski rybak, wielkie wznoszą się 
gmachy, w zapadłych pod Prusakiem  
wioskach wre życie, niedawny jesz­
cze biedak ma dziś byt zapewniony, 
na jego piaskach tworzy się jeden z 
filarów mocarstwowej Polski z włas­
nym dostępem do morza.

Dwunastolecie Polski nad morzem.
Uroczysty obchód  w Gdańsku z 

g łów nego  zarządu Ligi
Gdański oddział Ligi Morskiej i 

Kolonjalnej dla upamiętnienia przypa­
dającej w dniu 10 b. m. 12-ej roczni­
cy objącia przez Polskę w posiadanie 
wybrzeża morskiego, urządził na sto­
jącym w stoczni gdańskiej sta tku 
„Kościuszko” akademję.

Akademję zagaił prezes poseł na 
sejm gdański p. Czarnecki, witając 
licznie zebranych członków i gości, a 
w pierwszym rzędzie prezesa Ligi 
Morskiej i Kolonjalnej, gen. Orlicz- 
Dreszera, przybyłego specjalnie z W ar­
szawy dla wygłoszenia referatu o ce­
lach i zadaniach polskiej polityki mor­
skiej ̂  i kolonjalnej, oraz o swych spo­
strzeżeniach z podróży do Stanów 
Zjednoczonych.

Gen. Orlicz-Dreszer dłuższe prze­
mówienie rozpoczął od wyrażenia ra ­
dości, którą każdy Polak odczuwać 
musi, gdy na polskim sta tku i pod 
polską banderą ma możność odbywać 
podróż do obcych krajów.

Prelegent podkreślił, że dzięki po­
siadaniu przez Polskę własnego w y­
brzeża morskiego rozwijają się przed

udziałem gen.  D resze ra ,  p r e z e sa  
Morskiej  i Kolonjalnej.
nią szerokie horyzonty dla ekspansj 
gospodarczej i dla presji w kierunku 
nowych terenów emigracyjnych i ko- 
Jonizacyjnych

WolDy dostęp Polski do morza na­
kłada na nią obowiązki skierowania 
wysiłku ku wykorzystaniu przez nią 
szlaków wodnych. Gen. Dreszer w ska­
zał na fakt, że w nowoczesnych poję­
ciach morza i oceany nie dzielą od 
siebie krajów, lecz je łączą i dlatego 
droga morska tak szeroko jest wyko­
rzystywana przez wszystkie państwa 
dla celów morskich i kolonjalnych. 
Polska musi pracować w tym samym 
kierunku, mimo, że praca ta w dobie 
obecnego kryzysu jest pracą ciężką.

W Gdyni d. 7 b. m wieczorem w 
szkole morskiej odbył się odczyt pre­
zesa Ligi Morskiej i Kolonjalnej gen. 
Gustawa Orlicz Dreszera, na tem at 
„Polacy w Stanach Zjednoczonych i 
Kanadzie”.

W  końcu swego przemówienia gen. 
Dreszer apelował do zebranych o u- 
tworzenie funduszu kolonjalnego.

Z SEJMtT.
Dalsza dyskusja  nad bud że tem  M. S. Wewn.

WARSZAWA. Przerwaną w so­
botę dyskusję nad budżetem Minister­
stwa Spraw Wewnętrznych Sejm pro­
wadził wczoraj dalej.

Pos. Duch (B.B.), który m. in. pod­
dał krytyce projekt podziału admini- 
stracyjnego państwa, opracowany przez 
komisję do usprawnienia administracji, 
apelował do m inistra o przyśpieszenie 
wydania ustawy o ogólnej organizacji 
administracji w państwie, wyraził po­
gląd, że ustawa samorządowa, która 
znajduje się obecnie w Sejmie, będzie 
musiała ulec pewnym przeróbkom, 
wyraził również życzenie, aby uporząd­
kowane zostały sprawy samorządowe, 
a zwłaszcza stosunki w przedsiębior­
stwach komunalnych, gdzie dyrekto­
rowie niektórych zakładów miejskich 
pobierają wielkie pensje po 5 tysięcy 
złotych miesięcznie, a pracownicy z niż- 
szem wykształceniem pobierają płace

często grubo większe aniżeli urzędnicy 
państwowi w 4-tym lub 5-lym stopniu 
służbowym.

Pozatem mówca poruszył sprawę 
ubezpieczenia pracowników samorządo­
wych w Kasach Chorych, wykazując, 
że przymus tego ubezpieczenia kosztuje 
samorządy dużo więcej aniżeli w w y­
padku, gdyby ubezpieczenie prowadzo­
ne było we własnym zakresie.

Pos. Polakiewicz (B. B.) polemizo­
wał z sobotniemi wywodami p. Bere­
zowskiego z Klubu Nar., który posta­
wił zarzut, że Blok Bezpartyjny pusto­
szy administrację przez nakłanianie 
jej do służenia jednej partji.

Pos. Ładyka (Ukrainiec) oświadcza 
m. in., że dopiero w Sejmie polskim 
zrozumiał co znaczy wyrażenie „gadaj 
do lampy”, twierdząc, że w tej sy tu­
acji znajdują się Ukraińcy w Izbie.

Wojna chińsko - japońska.
Amerykanin dowodzi  e s k a d rą  chińską.  Niemcy zac iąga ją  s ię  do armji 
j apońsk ie j ,  a Czechy ją  zbro ją .  Zatarg między J ap o n ją  a Stanami.

LONDYN. W edług doniesień z 
Szanghaju, wiadomości o zajęciu m ia­
steczka W usung przez wojska japoń­
skie, potwierdzają się. Natomiast nie 
zostaje potwierdzona informacja o za 
jęciu zamego fortu W usung. Walki 
trwały przez całą niedzielę i poniedzia 
łek rano (według czasu chińskiego),

20 samolotów japońskich bombardo­
wało forty. 600 żołnierzy piechoty i 5 
samochodów pancernych wylądowało 
na rampie kolejowej i przypuściło atak 
do fortu. Drugi oddział piechoty od­
ciął Chińczykom, zamkniętym w for­
tach, drogę do odwrotu. W akcji brał 
również udział silny oddział piechoty
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Mac L a g len a , E dm und L ow e i G reta N isse n
w iascynującym i rew elacyjnym  filmie FOXA p.t.

F a w o r y t a  M a h a r a d ż y
Dramatyczne przeżycia  i p rzygody podoficerów marynarki amerykańskiej 

w  okopach, Bostonie, Skandynawji, Turcji, harem ie i Indjach.

Nad program: T y g o d n ik  D źw ięk o w y  „ F o x a “ , K ronika P. fl.T . 
oraz P io tru ś—m u zyk an tem  arcywesoła komedja dźwiękowa.

Ceny m iejsc o d  1 z ł o t e g o . ----------------- Ostatni seans o godz. 9.30 wiecz.

m orskiej, przysłany  z S zangha ju  n a  
30 sam ochodach  ciężarowych. W n ie­
dzielę popołudniu  rozpoczęło się bom ­
bardow anie fortu  z k rążow nika  i 4-ch 
kontrtorpedow ców , sto jących  u  ujścia 
rzeki Jan g tse .  Chińczycy odpowiadali 
również ogniem  artylerji. 0  godz. 18 
m in .  30, w ed ług  czasu ch ińsk iego , J a ­
pończycy zajęli zniszczone m iasteczko 
W u su n g ,  S tra ty  japońskie w ynoszą 10 
zabitych  i 40 rannych , k tórych  o d w ie ­
ziono sam ochodam i do S zanghaju . 
Chińczycy u trzym ali się na sw y ch  s ta ­
now iskach , pomimo, iż fortyfikacje są 
bardzo zniszczone. W alka toczyła się 
wśród gw a łtow nej śnieżycy. (ATE).

LONDYN. Agencja „Central News* 
donosi z Szanghaju , iż k o m endan tem  
chińskiej floty powietrznej, k tóra  liczy 
około 40 samolotów, je s t  obyw atel 
am erykańsk i ,  Bet Hall. „Daily T eleg­
r a p h ” nazyw a Halla aw an tu rn ik iem  i 
obieżyśw iatem . (ATE).

Rew elac je  prasy niemieckiej .
J a k  donoszą dzienniki, do posel­

s tw a  japońskiego  w Berlinie zgłaszają 
się licznie Niemcy, k tó rzy  chcą w yje­
chać do M andżurjl  w charak terze  o- 
chotn ików  do arm ji japońskiej. Posel­
s tw o japońskie  angażu je  jakoby  tylko 
techn ików  w ojskow ych i specjalistów 
w dziedzinie zbrojeń.

„12 U hr B la t t“ donosi, iż zakłady 
S ko d y  w Czechosłowacji p rodukują  
broń i am unicję  dla arm ji japońskiej.  
T ransporty  wysyłane są przez port 
h am bursk i.  Również fabryki szwedzkie 
i n o ru e s k ie  w ysy ła ją  przez H am burg  
broń i am unic ję  na Daleki W schód. 
A meryka  nie wierzy dek la rac jom 

rządu japońsk iego .
LONDYN. W edług  doniesień  „Da­

ily H era ld” s tosunk i pomiędzy S ta n a ­
m i Zjednoczonemi a Japon ją  doznały, 
w zw iązku  z sy tuac ją  w Szanghaju  
pow ażnego zaostrzenia; powodem  tego 
zaostrzenia  było ośw iadczenie  złożone 
w czasie rozmow y z jap o ń sk im  m in. 
sp raw  zagranicznych , Yoszizawą przez 
am b asad o ra  S tanów  Zjednoczonych 
w  Tokio, k tóry  zaznaczył, iż nie może 
nada l  d aw ać  w iary  deklaracjom  rządu  
japońskiego, w obec w ysłan ia  przez Ja* 
ponję posiłków wojskow ych do S zang­
haju . Oświadczenie to złożył am b asa ­
dor am ery k ań sk i ,  w to k u  ostrej w y ­
m iany  zdań z min. Ynszizawa. (PAT.)

KM»Q-TEATR „Nowości" I
Dziś i dni następnych.

W ielk i p r z e b ó j  S ezo n u .
F ilm  n a d  filmy!

Obława w Paryżu
W  roli głównej: ,

M lbert P r e j e a n  i A n n a jB e lla .
Nad program: T y god n ik  d źw ięk . Foxa

Szczegóły w afiszach.

Zgon znanego dz ienn ika rza .
W ARSZAW A. Wczoraj po dłuższej 

chorobie, spow odowanej n ieszęśliw ym  
w ypadk iem  autom obilow ym , zm a r f  w 
W arszawie dziennikarz ś. p. Jerzy  
Konarski, ostatn io  w spółredaktor „G a­
zety H andlow ej” w W arszaw ie , a po­
przednio długoletn i redak to r  lwowskiej 
„Gazety P o ran n e j”.

W  czasie swojej pracy dz ienn ika r­
skiej we Lwowie ś. p. Konarski po- 
zyskał sobie wielki szacunek  i uznanie 
m iejscow ego społeczeństw a.

Zmarły był synem  głośnego polo­
nisty, F ranc iszka  Konarskiego, k tó ry  
jako sa ty ryk  i poeta, przeszedł do 
l i te ra tu ry .

Gen. Żel igowski  o Wileńszczyźnie .
WILNO. W niedzielę w auli ko­

lum nowej U n iw ersy te tu  S tefana B ato ­
rego gen. Żeligowski wygłosił odczyt 
p. t.: „Rola ziemi wileńskiej w odro­
dzeniu gospodarczem  Polsk i”. P re le ­
g en t  po zanalizow aniu  obecnego k ry ­
zysu gospodarczego oraz jego sku tków , 
w skazał sposoby walki,  zalecając in ­
ten sy w n ą  pracę w lokalnych gospo­
dars tw ach , oraz wzmożenia wywozu 
wyrobów w łókienniczych. Na odczycie 
gen. Żeligowskiego byli obecni: woje­
woda w ileński, Beczkowicz; w icem in i­
s te r  hand lu  i przem ysłu , prof. Zaw adz­
ki; rek tor un iw ersy te tu ,  Januszk iew icz  
i wielu innych  przedstawicieli  hadlu, 
p rzem ysłu  i władz.

Huragan na  Wileńszczyźnie .
WILNO. Wczoraj w nocy nad  Ra- 

doszkowicam i przeszedł n iezw ykle  sil­
ny huragan .  W icher zerw ał k i lk an a ­
ście strzech, uszkodził przewody ko­
m u n ik acy jn e  oraz pow yryw ał szereg 
drzew z korzeniami. Podczas zamieci 
śnieżnej trzech s trażn ików  sowieckich 
zbłądziło na nasze tery torjum .

Napad na pociąg sowiecki .
WILNO. Ze Scołpców donoszą, że 

na Dociąg sowiecki, idący z Mińska 
do Mohylowa, a w iozący p row ian t  dla

wojska, dokonano n ap ad u  dyw ersy jne­
go. Poc iąg  za trzym ano  przez za ta raso ­
wanie toru  be lkam i i kam ien iam i. Z naj­
du jący  się w 12-tu w agonach  tow ar 
napas tn icy  załadowali na  san ie  i zn ik ­
nęli w okolicznych lasach . Podczas 
s ta rc ia  z eskor tą  je d e n  z żołnierzy so­
wieckich został zabity.

F a ł s z e r z e  pieniędzy pod kluczem.
Aresztowanie jbandy na jarmarku.
PŁOGK. Od dłuższego czasu po­

częły się  tu  u k azy w ać  fa lsyfika ty  5 
i 2o-złotowych pieniędzy. S tw ierdzo­
no, że fa lsyfika ty  były puszczane w 
obieg w W yszogrodzie.

T am że podczas ta rg u  przy trzym ano: 
B ron is ław a J a rn a c h a  i Kluge, którzy 
usiłowali puścić  w obieg fa łszyw ą 
2o-złotówkę. Rewizja u jaw niła  przy 
nich kilkanaśc ie  fa łszyw ych b a n k n o ­
tów. Jednocześn ie  w m ieszkan iu  Klugi, 
zam ieszkałego we wsi Chobachów ek 
na teren ie  powiatu  sochaczewskiego 
w ykry to  12 m onet 5-złotowych i dw a 
dzieścia  k ilka  2u-złotowych, oraz k i­
log ram  białego m eta łu .

A resz tow anych  Kluga, jego żonę 
i Ja rn ach a ,  odstaw iono do W arszawy.

Hitler  d rw i  z Austr j i .
Wichrzyciel odmawia swym dawnym 

współrodakom patrjotyzmu.
W IEDEŃ. J a k  donoszą dzienniki 

tu te jsze  z Rzymu, Adolf H i tL r  udzie­
lił w yw iadu  korespondentow i tu ry ń -  
skiej „S ta m p y ” w spraw ie  Austrji.

H itler m ia ł  zaznaczyć, że nie żywi 
szczególnej sym pati i  dla A ustriaków . 
A ustrj i  nie przypisuje on zbyt w ie l ­
k iego znaczenia. W iedeń czyni na  H i t ­
lerze wrażenie w ielk iej czaszki, która 
m usi być doprowadzona w drodze o- 
peracji chirurgicznej do sk rom nie j­
szych rozmiarów.

Nad brzegiem D una ju  przebyw ają 
setki tysięcy ludzi, k tó rzy  właściwie 
oowinni wy wędrować. Hitler nie u w a ­
ża w iedeńczyków  za dobrych N iem ­
ców i nie wierzy w szczerość ich pro­
pagandy  A nsch lussu .  P ro p ag an d a  ta  
— zdaniem  H itlera  —  była podejm o­
w an a  zawsze wtedy, k iedy  A ustrja  po­
trzebow ała  now ych pożyczek.

Zasypani  g ó r n i G y  belgi jscy.
BRUKSELA. Zasypani przed k i lau  

dn iam i górnicy, k tó rych  nie udało się 
dotąd ura tow ać dają znaki życia. J e s t  
nadzie ja  u ra tow an ia  jednego  z górni­
ków w kopalni Monceau Fonta ine , 
k tó ry  odpow iada na w ezwania załogi 
ratowniczej.

Z odpowiedzi owego górn ika  zdaje 
się w ynikać , iż pozostało przy życiu 
jeszcze trzech innych  górników .

P o uciążliwej akcji załogi ra to w ­
niczej wydobyto  zwłoki jednego gó r­
n ika  oraz rozpoczęto prace nad wydo 
byciem  dalszych zwłok. P race te są  
znacznie u trudn ione  i połączone z n ie ­
bezpieczeństwem .

Z różnych stron
w  kilku w iersza ch .

— Ukłaci nana low y polsko-austrac- 
ki został podpisany  dn. 7 b. m . w 
W iedniu .

— Pose ł P a te k  w ydał dn. 7 b. m. 
obiad n a  cześć Krestinsk iego  zasteDcv 
L itw inow a. v  J

— W dniach 24, 25 i 26 kw ie tn ia  
obradow ać będzie w Krakowie ogól­
nopolski kongres  Młody t h  P raw ników

— W W arszaw ie  zgłosiła upadłość 
jed n a  z najpopularnie jszych res taura- 
cyj» spółka „B risto l-B ruel” przy h o te ­
lu  „B risto l”. Także „O aza” zgłosiła po ­
danie  do sądu  o odrodzenie wypłat.

—-  Gaznizon w arszaw ski dożywia 
przez w łasną kuchnię  ponad 2,350 u- 
oogiej dzia tw y stolicy.

— Komisja rzecz* zuawców s tw ie r ­
dź ła, że nieszczęście kolejowe pod 
R ogow em  w g ru d n iu  ub. r. było dzie­
łem  n iew ykry tych  dotąd  zbrodniarzy.

— W  niedzie lnem  spo tkan iu  z Ka­
n ad ą  polska reprezentacja  hokejowa 
poniosła porażkę 0 : 9  ( 0 :2 ,  0 : 5 ,  0 : 2 )

— Z in ic ja tyw y Tow. Szwedzko- 
Polskiego w Sztokholm ie u ruchom io­
ny został przy un iw ersy tec ie  tam te j­
szym  lek to ra t  języka  polskiego i w y­
k łady  li te ra tu ry  polskiej.

W zatopionej łodzi podwodnej 
„M. 3 ” w wieży kom endan ta  znalezio­
no dotychczas zwłoki 2 ch oficerów.

— Po dw óch dn iach  poszukiw ań 
zabłąkanej załogi sam olotu  francus­
k iego  „S ain t  D ia ie r” udało się w resz­
cie ratowniczej ekspedycji lotniczej 
odszukać lotników na pustyn i na 
nołud.-wschodzie od E rg-T essd-Jar i.  
Uczestn icy w ypraw y  są jedyn ie  w y­
czerpani, lecz szybko w racają  do sie­
bie.

—  Na w ysp ie  francusk ie j  Reunion 
(ocean Indyjski) szalał cyklon, który 
zniszczył praw ie całą stolicę St. Denis. 
45 osób zostało zabitych. Także w 
m ieście  St. P au l  wiele dzielnic zosta­
ło zniszczonych. Szkody olbrzymie.

P rzedruk  wzbroniony.
ARTUR MILLS.

A P A S Z K A
P O W I E Ś Ć .  8)

Przekład autoryzowany z angielskiego.

—  Albo ła tw a, albo n iew ykonalna . 
W szystko  będzie zależało od okolicz­
ności. — P o n t  Le Bec w yjrzał na  uli 
cę. — Ju ż  św ita ,  bracie. Czas nam  w 
drogę. — Spojrzał na swój płaszcz z 
j ed w a b n ą  podszewką i na  laskę  ze 
z ło tą  ga łką ,  jak b y  porównując swój 
strój z podartym  szalik iem  i czapką  
L eva rde‘a z pogię tym  daszkiem . — 
Nie pasu jem y do siebie. Każdy m usi 
iść swoją drogą. Adieu!

ROZDZIAŁ III.
Po w yjściu  z taw erny  H enryk  wró­

cił do swojego tow arzystw a, które 
czekało na niego w drzw iach  kabare­
tu . T aksów kę sprowadził portjer.

— Coś ty  robił tak  długo? — za­
py ta ła  Meriel.

— Opowiem ci w sam otności.  — 
Pom ógł jej wsiąść, a sam  usiad ł n a ­
przeciwko, zostaw iając miejsce obok 
niej dla Gervisa.

— W szyscy się tutaj zm ieśc im y— 
rzekła Meriel. — Przesiądź się. J a  w 
środku.

—  Miałem przygodę — zaczął H en­
ryk. gdy ruszyli. — Zwróciłaś uw agę  
n a  tę  panienkę, z k tórą  tańczyłem ?

— Tę u t len ioną  blondynkę?
—  Nie zdaje m i się, żeby była u- 

t leniona, ale m niejsza  z tem . Otóż, 
gdy  szedłem  po taksów kę , spo tka łem  
ją  na ulicy w tow arzystw ie  jak iegoś 
okropnego draba, k tóry  c iągnął ją  do 
taw e rn y  naprzeciw ko. Obawiając się, 
że jej zrobi ja k ą  krzyw dę, w szedłem  
za nimi.

— Ty jeszcze k iedy  w padniesz  — 
rzekła  Meriel. —  H enryk zawsze szu ­
ka guza. W przejeździe przez Mar­
sylię do E g ip tu  m iał w nocy aw an ­
tu rę  w dokach.

— Napadł m n ie  jak iś  pijak. Sam  
nie zaczynałem . Zaułki w ielk ich  m iast  
m ają  dla m nie  dziw ny urok.

— No, więc, co cię dziś spotkało?
— W szedłem  do taw erny , w łaśn ie  

g dy  łotr skręcał dziew czynie rękę, 
chcąc jej w ydrzeć torebkę. Chw yciłem  
go z ty łu  za gard ło  i zdusiłem . Nóż 
m i na tu ra ln ie  nie zagroził. Pow iedzia­
łem  dziew czynie, żeby uciekła ,  a ja 
go tym czasem  przytrzym am , ale nie 
chciała. Zażądała tylko, żebym  ich zo­
s taw ił  sam ych.

— Zawsze tak  bywa. W  dziew ię­
ciu w y p ad k ach  na dziesięć kobieta, 
m altre to w an a  przez m ężczyznę, nie 
podziękuje za in terwencję. Pew nie  to 
był jej kochanek? — rzekł G erris .

— Nie. Mąż.
— To ona jes t  m ężatką? Taka  

dziew czynka!?
—  Tak, chociaż m am  wrażanie, że 

nie żyją z sobą. Pow iedzia ła  mi, ż e ­

bym  poszedł, to ona sam a z n im  się 
załatwi.

A uto  stanęło,
— O, je s te śm y  — rzekła Meriel.
Geivis w ysiad ł i podał jej rękę.
— Ju t ro  zajedzie pan po m nie  o 

dw unaste j.  U m ów im y się na  w yści­
g i ,  Harry.

Teraz dopiero H enryk  dowiedział 
się o p lanie żony.

— Myślałem, że pojedziesz ze m ną 
do Fonta inebleau?

— O, wolę wyścigi, niż stare , zb u ­
twiałe obrazy.

— J a k  chcesz, m oja droga. J a  w 
każdym  razie m uszę jechać.

— Jedź .  Pan Gervis tu  się m n ą  
zaooiekuje.

Tow arzystw o powiedziało sobie do ­
branoc i rozstało się.

Znalazłszy się w ap a r tam en c ie  h o te ­
lowym, H enryk  rozebrał się w g arde­
robie z kurtk i  i kołnierzyka, włożył 
szlafrok i przeszedł do pokoju żony. 
Młoda kobieta siedziała przed lustrem , 
sm a ru ją c  tw arz  k rem em . Wziął z ko 
m in k a ,  ze srebrnej szka tu łk i  żony, 
papierosa i usiadł w fotelu. Patrząc 
na  Meriel, pom yślał ni stąd , ni zowąd, 
że dawniej Digdy nie nałożyła krem u 
na twarz, dopóki nie pocałow ał jej na 
dobranoc. Były to dni, k iedy dla n ie­
go n ie  is tn ia ła  na  świecie żadna in ­
na  kobieta, a d la  niej żaden inny męż 
czyzna. Ale natu ia ln ie  takie  rzeczy 
nie  m ogą trw ać  wiecznie.

—  S ym patyczny  chłop ten  Thorp—

zauw ażył Henryk.
— Bardzo. — Meriel zaczęła m aso­

w ać  delikatnie  skórę koło oczu.
— Kiedy przyjedzie do Flairs?
— W m arcu . W pierw  m usi od­

wiedzić rodzinę? Czy m asz co prze­
ciwko jego wizycie?

— Ach, nie. Musimy urządzić dla 
n iego polowanie. Tacy w ygnańcy  ja k  
on, za n iczem  tak  n ie  tękskn ią ,  jak 
za polowaniem . Ale, ale dosta łem  dziś 
rachunek  za roboty przy remoncie do­
m u. Mocno słony.

Zaprowadzili we F la irs  centralne 
ogrzew anie i elektryczność, nie m ó­
w iąc  ju ż  o łaz ienkach  i innych zm ia ­
nach. Była to konieczność, gdyż stara  
baronowa Moliot żyła po w iktorjań- 
sku , wyrzekając się wszelkich now o­
czesnych urządzeń, do telefonu włącz­
nie. Trzeba było również kupić nowe 
dyw any, zmienić tape ty  i odm alować 
sufity. D yrygow ała  tem  Meriel, nie 
oglądając się absolutnie na ceny. 
W szystko  m usiało  być w najlepszym  
g a tunku . Tak sam o m iała  się rzecz 
z jej strojami. P łaciła  za sukn ie  fan- 
tas tyczne  sum y, pomimo, że niektóre 
brała na siebie tylko raz jeden . Nie 
miało  to w ielk iego znaczenia, ale w 
danej chwili byli prawie bez gotówki.

— Ja k  tam  twój wazon? — zapy­
ta ła  Meriel.

— Wazon Minga?
— W łaśnie.

(D. c. n.)
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KRONIKA.
KALEKO ARZYK

Ś ro d a  10 lu te g o : P o p ie le c . S c h o la s ty k i.
W s ch ó d  s łońca : g. 7.03 Z achó d  16.38

N ocne d yżu ry  a p te k .
W  n o c y  z w to rk u  na ś ro d ę : N o w y  R y ­

ne k , K o śc iu szk i.
W  n o c y  z ś ro d y  na  c z w a rte k : I I I  A le ­

j a  i  N a ru to w ic z a .

40*g odzin ne nabożeństw o na
Jasnej Górze, kończące ok res  radośc i  
po Narodzeniu Chrystusa, rozpoczęte 
w niedzielę, gromadzi wieikie zastępy 
wiernych z naszego miasta, okolic i 
nawet z dalszych miejscowości, skąd 
pątnicy przybyli koleją na modły u 
stóp Matki Boskiej Częstochowskiej. 
40 godzinne nabożeństwo końcy się w 
dzisiejszy wtorek nieszporami z wysta 
wieniem Najśw. Sakramentu, które 
odprawi ks. biskup dr;Kubina, poczem 
Kościół Katolicki wstępuje w 7-tygo- 
dniowy okres Wielkiego Postu, jako 
umartwienia, na znak czci Zbawicie­
lowi, którego śmierć męczeńska zbli­
żała się z biegiem tych dni, smutnych 
dla chrześcijan. Na Jasnej Górze chór 
miejscowy podczas 40-gouzmnego na­
bożeństwa śpiewa stosowne pieśni, 
potępiając powagę w świątyni.

Posiedzen ie  R ady Przybocz
n e j Kierownika Tymczasowego Za- 
rządu Miasta, zapowiedziane na dziś, 
nie odbędzie się i zostało odłożone do 
wtorku, 16-go b. m. Porządek obrad 
pozostaje bez zmiany.

D rugi au tobus ne lin ji R a­
kó w —R ynek W ie luński. Jak wia­
domo, po ograniczeniu komunikacji 
autobusowej kursowały w naszem 
mieście tylko dwa autobusy: jeden do 
Zacisza, drugi od Rynku Wieluńskie­
go do Rakowa. Wobec przepełnienia, 
jakie panuje w ostatnich dniach, uru­
chomiono drugi autobus do Rakowa. 
Dotąd autobusy na tej przestrzeni 
kursowały co godzinę i 10 minut, o- 
becnie kursować będą co 35 minut.

W a ln e  ze b ra n ie  N. P . R. Le­
w icy. Przy bardzo licznym udziale 
członków i gości odbyło się w nie­
dzielę, w sali fabryki „Stradom” 
walne zebranie Narodowej Partji Ro­
botniczej — Lewicy. Zebranie zagaił 
prezes p. Stanisław Kinderman, który 
na przewodniczącego zaprosił p. Ja­
sińskiego, na sekretarza p. Jana Gur- 
tmana, oraz pp. W r o n o w ą  i Makow­
skiego na asesorów. P. St. Kinderman 
zdał obszerne sprawozdanie z działal­
ności zarzadu N.P.R. — Lewicy, po­
czem p. Uljański — skarbnik, zdał 
sprawozdanie kasowe, a p. Kaptur 
imieniem kimisji rewizyjnej, która 
wszystko znalazła sporządku, wniósł 
o udzielenie zarządowi pokwitowania 
co też zebrani jednogłośaie uczynili.

Dłuższy, ciekawy referat o spra­
wach politycznych i gospodarczych 
wygłosił p. Modrzejewski, delegat z 
Łodzi. Poczem poseł na Sejm p. dr. 
Biluchowski w treściwym referacie 
wskazał, że Bezpartyjny Blok Współ­
pracy z Rządem zorganizowany został 
przez N.P.R — Lewicę, z którą ściśle 
jest związany.

Ostatnim mówcą był p. F. Stache- 
ra, mówiąc o kryzysie światowym, 
jego skutkach i o roli Polaka w Pań­
stwie niepodległem. Świetne przykła­
dy i swada oratorska, niewymuszona, 
słowa szczere, przepojone prawdziwym 
patriotyzmem, sprawiły, że długi ten 
referat wysłuchany został przez zebra 
nych z ogromnem zainteresowaniem.

W tainem głosowaniu wybrano 
zarząd N.P.R. — Lewicy na r. 1932 w 
składzie następującym, pp.: Stanisław 
Kinderman, Józef Ślęzak, Konstanty 
Kowalski. Józef Nocoń, Andrzej Tryn- 
kiewicz, Jan Kretkowski j Jan Śniady. 
Jako zastępcy wybrani zostali pp.1 
Józef Sztymela, Karol Kujawski i M i­
kołaj Opiłko. Do komisji rewizyjnej 
weszli pp.: Jan Sztymela, Klemens

=  Dźwiękowe „GRAND-KINO"
O d w to rk u ,  9 lu te g o  i  d n i n a s tę p n y c h . —  D aw no oczekiw any film , bez* 
sprzecznie na jpotężn iejszy  i najlepszy ze  wszystkich dotychczas w y­

produkow anych dźw iękow ców !

SZARY DOM (THE BIG HOUSE)
W y k o n a w c y : W allace B eery, Leila  Hyams, Lewis Stone, R. M ontgom ery, 
Chester M orris, G. F. M arion s tw o rz y l i  m is trz o w s k ą  s w o ją  g rą  a rc y d z ie ło , 

k tó re  w s trz ą s n ę ło  s u m ie n ie m  św iata.
Nad p ro g ra m : D o skona ła  fa rsa  z Flipem i Flapem  o ra z  d ź w ię k o w e  a k tu a ln o ś c i 
Ceny miejsc zw yk le -k r z e s ła  od 1 zt. — O s ta tn i seans o godz. 9.30 w ie cz .

Straszne nieszczęście na Stradomiu.
Taksówka najechała na wóz konny. Woźnica śmiertelnie ranny, 
lżejsze rany odniósł ogniomistrz 4 p. a. c. Ciężko rannego konia 

dobito. Sprawca nieszczęścia zbiegł.
Wczoraj, o godz. 18 tej nieliczni den z pp. poruczników przyłożył re-

przechodnie, w pobliżu koszar ortyle- 
rji na Stradomiu byli świadkami tra­
gicznego wypadku. W stronę koszar 
jechał z miasta jednokonny wóz, po­
wożony przez 54 letniego Franciszka 
Szczebiora, zam. w Dźbowie. Na wozie 
znajdowali się nadto ogniomistrz 4-go 
p.a.c., Armatys z żoną. Nagle w prze­
ciwnym kierunku nadjechała całym 
pędem taksówka, prowadzona przez 
Marjana Kuśmierka. Zderzenie było 
fatalne, samochód uderzył bowiem 
chłodnicą konia tak potężnie, że roz­
platał mu brzuch oraz zdruzgotał do­
szczętnie wóz. Wskutek zderzenia 
Szczebior doznał r o z b i c i a  czaszki. 
W stanie groźnym odwieziono go do 
szpitala Najśw. Marji Panny. Armatys 
doznał jedynie lekkich obrażeń, żona 
zaś jego wysyła z wypadku bez szwan­
ku. Szofer taksówki zbiegł, pozosta­
wiwszy zgruchotaną maszynę na dro­
dze. Na miejsce wypadku nadbiegli 
z pobliskich koszar pp. wojskowi. Je

wolwer do głowy konia i wystrzeH, 
kładąc kres męczarniom zwierzęcia.

Trzeba przypomnieć, że kierowca 
taksówki, który spowodował ten nie 
szczęszliwy wypadek i zbiegł, jest 
człowiekiem awanturniczego usposo­
bienia. Przed dwoma miesiącami wpadł 
on do autobusu miejskiego na Rako- 
wie i na tle porachunków osobistych 
pobił konduktora, za co odpowiadać 
będzie przed sądem karnym w naj­
bliższej przyszłości.

W ostatniej chwili donoszą nam, 
że rany właściciel wozu, Franciszek 
Szczebiora doznał ciężkiego obrażenia 
g ł o w y ,  okolic międzyłopatkowych, 
grzbietu, prawej ręki i okol. potylicz­
nej. Stan jego, bardzo ciężki zaraz po 
wypadku, poprawił się znacznie w cią­
gu nocy. Kość czaszki nie została na­
ruszona. Jest nadzieja, że chory zo­
stanie wyleczony i odzyska zdrowie.

Szofer został u j ę t y  i osadzony 
w areszcie.

H lno -T e a tr..M U Z A ”  Uleją 43
h)ziś i d n i n a s tę p n y c h .

W ie lk i  d ra m a t s e n s a c y jn o -h is to ry c z n y
p . t .

GONIEC NAPOLEONA
W  ro la c h  ty t.  u lu b ie n ie c  p u b l iczn o śc i

MACISTES
F ilm  te n  ilu s t ru je :  w a lk i i in t r y g i 

z e p o k i N a p o le o ń s k ie j. -

Przybył i Kaptur. Sąd koleżeński sta­
nowią pp.: Anorząj Trynkiewicz, Fran 
ciszek Lula i Jan Gurman.

Zebrani powzięli kilka rezolucyj, 
m. in. zwracając się do posła dr. Bi- 
lachowskiego, aby spowodował u 
władz miejskich i naczelnych w War 
szawie zatrudnię bezrobotnych, dalej 
rez. wzywającą do kupowania tylko 
wyrobów krajowych, zwolnienia ze 
stanowisk urzędniczych tych kobiet, 
których mężowie pracują również na 
urzędach.

Należy podkreślić zgodę i jedno­
myślność, jakie panowały na walnem 
zebraniu, co dowodzi, że wszyscy zgo 
dni są w poczynaniach zarządu NPR. 
— Lewicy, idącej po lin ji ideologji 
Marszałka Piłsudskiego.

W ieczór tow arzyski z . P. N .
Częstochowski oddział Związku Zawo­
dowego Pracowników Miejskich R. P. 
urządza we wtorek, 9 go b. m. w sali 
Rady Miejskiej wieczór towarzyski 
dla członków i gości, wprowadzonych 
za zaproszeniami. Do tańca przygry­
wać będzie jeden z lepszych zespołów 
muzycznych. Strój dowolny. Zabawa 
ta, jako ostatnia w karnawale, nie­
wątpliwie cieszyć się będzie obecnoś­
cią licznych gości, zwłaszcza że urzą­
dza ją zreszenie pracowników miej­
skich, spełniających swe mozolne za­
jęcia w magistracie i jego oddziałach.

P o żeg n an ie  karn aw a łu  w  
„Lutni”. Jak już donosiliśmy, „Lu­
tnia" częstochowska urządza w sali 
teatru (kameralnej) w dzisiejszy wto­
rek pożegnanie karnawału — trady­
cyjny śledź, dla członków i zaproszo­
nych gości. Początek o godz. 2o-ej. 
Tańce przy dźwiękach znakomitej or­
kiestry 27 p. p. W programie wiele 
niespodzianek. Zainteresowanie wie­
czorem towarzyskim „Lutn i* jest b. 
znaczne, można przeto spodziewać się 
licznych gości.

K arnaw nł na ulicy. Od niedzieli 
wieczora na ulicach naszego miasta u- 
kazują się typy w najprzeróżniejszych 
przebraniach, budząc ciekawość ga­
wiedzi. Wiele kostjumów, zwłaszcza 
żeńskich przedstawia się gustownie, 
szczególnie ubiory cygańskie i wiej­
skie, natomiast w „strojach” męskich 
brak naogół estetyki, chociaż są wy­
jątki. pomyślane bardzo dowcipnie. 
Ale samo tylko chodzenie po ulicach 
i ściąganie za sobą gawiedzi, niczem 
nie przypomina korowodów karnawa­
łowych w dawnej Polsce. Lepiej by­
łoby, gdyby przez ulice miasta prze­
ciągnął kilkakrotnie pochód karnawa- 
łowy, gdyż snucie się po chodnikach

i alejach do późnej nocy nie jest ani 
wskazanem, ani me może wywoływać 
zainteresowania wśród poważniejszych 
przechodniów. Zmieszane z tłumem 
typy karnawałowe nikną i nie przed­
stawiają żadnego efektu.

W  spraw ie  p o d atku  o d  p rą ­
du e lektrycznego . Swego czasu 
podaliśmy wiadomość, że Rada Przy­
boczna komisarza rządu odrzuciła 
projekt pobierania podatku od prądu 
elektrycznego. Tymczasem jedno z 
pism miejscowych, pisząc o tem, ja­
koby uchwała Rady Przyb. została 
obalona przez urząd wojewódzki, który 
nalegał na zaprowadzenie podatku. 
Za tem pismem wiadomość tę podał 
także „I. K. C.” w Krakowie. W rze­
czywistości sprawa przedstawia się w 
ten sposób: urząd wojewódzki nie 
sprzeciwił sę uchwale Rady Przyb., 
lecz zwrócił uwagę, że Dodatek taki 
miasto nasze w przyszłości będzie 
musiało pobierać, co zresztą jest zro­
zumiałem, gdyż uchwała Rady Przyb. 
Z " S t a ł a  powzięta na czas przejściowy, 
natomiast od I go kwietnia podate*k 
ten zostania zaprowadzony. Wysokość 
opłat od kilowata wynosić będzie 2 i 
cztery aziesiąte grosza.

Pom ysłow a oszustka P. Jani­
na Lewandowska (Sobieskiego 72) za­
zdrościła swym sąsiadkom ich wy­
twornych strojów. Zazdrość ta tak ją 
przepełniła, że odpędzała poprostu sen 
z oczu. Postanowiła tedy p. Janina 
również wystroić się „galantnie” , ale 
jak tu dojść do czegoś, jak bieda pisz­
czy? Poprostu udała się do p. Koma­
rowej (zam. tamże) i uśmiechnąwszy 
się słodziutko, z najniewinniejszą m i­
ną w świecie, prosiła o pożyczenie 
płaszcza, wartości 50 złotych, gdyż 
jak twierdziła, musi się wystroić na 
randkę. Następnie udała się pomysło­
wa oszustka do swej drugiej sąsiadki 
p. Janiny Grabarczyk i pożyczyła so­
bie td  niej kapelusz, sukienkę i ręka­
wiczki. Otrzymawszy te wszystkie 
„precjoza” , ubrała się jak na bal i wy­
jechała do Katowic. Poszkodowane są­
siadki doniosły o kradzieży policji, 
która zajęła się sebwvtaniem oszustki.

Dalsze szczegóły kradzieży  
1500 d o la ró w . Wczoraj pisaliśmy o 
okrauzeniu p. Antoniego Pawłowskie­
go (św. Barbary 42) w restauracji 
Stefana Gątkiewicza przy ul. Bór 21. 
Złodzieje skradli mu, jak wspomina­
liśmy 1500 dolarów w dwóch bankno­
tach: 1000 i 500 doi. Jak się obecnie 
dowiaduiemy p. Pawłowski przybył 
do wspomnianej restauracji na skutek 
ogłoszenia w jednem z pism miejsco­

wych o sprzedaży motocyklu. O doko­
nanie tej kradzieży oskarża poszkodo­
wany Leona Gątkiewicza (Bór 21) i 
Ludwika Tkacza (Biegańskiego 14). 
Obydwu osobników aresztowała poli­
cja i przekazała wraz z dochodzeniem 
sędziemu śledczemu II rewiru. M. iD. 
ustalono, że motocykl, który Gątkie- 
wicz chciał sprzedać Pawłowskiemu, 
Tkacz nabył w firmie Buczyński w 
Olkuszu za weksle, których dotąd nie 
wykupił. Policja skonfiskowała moto­
cykl. Dalsze śledztwo w toku.

K ochanek p o b ił m ąża swej 
„pani serca*. P. Maran Wierzyń- 
sai (św. Baibaiy 105) należy do łudzi 
ze wszechmiar godnych pożałowania. 
Jego żona, ten jego pech, jego duma, 
jego rozpacz, jego tytuł, jego kłopot 
i faktyczny cel życia, zdradzała go z 
sąsiadem niejakim Franciszkiem Ko- 
rzekwińskim. P. Marjan należał jednad 
do spokojnych ludzi, to też nie wa­
dził nikomu i dla świętego spokoju, 
aby poprostu wystrzeć się kłótni, u- 
dawał, że o stosunku łączącym jego 
żonę z sąsiadem nic nie wie.

Wszystko jednak ma swój kres, 
więc i cierpliwość p. Wierzyńskiego 
się skończyła, począł tedy robić swej 
połowicy wymówki. Ta zaś ze swej 
strony żaliła się swemu przyjacielowi 
na tego .brutala” męża, który jej nie 
rozumie. Wreszcie p. Korzekwiński po­
stanowił się zemścić na „mężu tyra­
nie” , to też udał się do p. Marjana i 
pobił go dotkliwie, rzekomo za krzyw­
dę wyrządzoną żonie. 0 całym zajściu 
doniósł p. Wierzyński policji, która o- 
biecała mu zająć się obrońcą „uciśnio­
nej” kobiety, osaczając go w „u lu” , 
gdzie będzie mógł rozważać nad mar­
nością życia ludzkiego.

Kusząca Ewa o k ra d ła  pana  
Stefana. Niejaki p. Stefan M. prze­
padał za damskiem towarzystwem, to 
też nic dziwnego, że w jednej restau­
racji poznał się z dwiema zerkającemi 
w jego stronę „dziewojami” , z których 
jedna skusiła go, aby ją odwiedził.

P. Stefan na to, jak na lato, wziął 
damy mocno pod ręce i ruszono w 
drogę. W mieszkaniu „dziewczynki* 
towarzystwo bawiło się znakomicie, 
słowem — tańce, hulanki, swawola. 
Wreszcie — ponieważ każda rzecz 
ma swój koniec, p. Stefan, zmęczony, 
zziajany — spoczął w objęciach Mor- 
feusza. Nad ranem obudził się „bo­
hater nocy” i stwierdził z przeraże­
niem, że w jakiś dziwny sposób znikło 
mu z kieszeni 118 zł. gotowką oraz 
złoty zegarek z dewizką. P. Stefan w 
krzyk, sprowadził policjanta, który 
ustalił, że kradzieży dokonała jedna 
z „cór koryntu” , niejaka Maria Szłenk

Z POWIATU CZĘSTOCHOWSKIEGO.
Postrzelenie przemytnika przez  

Straż Graniczną.
W czasie przenoszenia przemytu 

sacharyny i spirytusu skażonego z 
Niemiec, Straż Graniczna w Pankach 
postrzeliła przemytnika Stanisława 
Unglika, zam. we wsi Żerdziny. Ran­
nego odwieziono do szpitala w Krzepi 
cach. Otrzymał on postrzał w kręgo­
słup.

Biuro próśb, tłumaczeń  
i przepisywania na maszynach

Józefa Potażnika
ul. K ilińsk iego  4 (obecnie 14) 

wznowiło swe czynności.

O g ło s z e n ie
N. E. 4652-31.

K o m o rn ik  S ądu G ro d z k ie g o  w  C zę s to ­
c h o w ie  r e w ir u  I i i - g o  J. KOSSEK, zam . w  
C z ę s to c h o w ie  p rz y  u l ic y  Jasne j N r. 21 
og łasza, że w  d n iu  19 lu te g o  1932 r o k u  
od godz. 10 z rana  w  G na szyn ie , g m in v  
G ra b ó w ka , o d b ę d z ie  s ię  s p rze d a ż  p rz e z  
lic y ta c ję  ru c h o m o ś c i n a le ż ą c y c h  do S to ­
w a rz y s z e n ia  S p o ż y w c z e g o  „S P O Ł E M * , 
m ia n o w ic ie : u rz ą d z e n ia  s k le p u  i in n y c h  
to w a ró w , o c e n io n y c h  na  z ł. 553.

D n ia  29 s ty c z n ia  1932 r.
N. E.J4518-55-31.

K o m o rn ik  S ądu G ro d z k ie g o  w  C zę s to ­
c h o w ie  re w ir u  I i i - g o  J. KOSSEK, zam . w  
C zę s to ch o w ie  p rz y  u l ic y  Jasne j N r. 21, 
og łasza, że w  d n iu  22 lu te g o  1932 ro k u  
od g o d z in y  10 z ra n a  w  W ę g ło w ic a c h , 
te jż e  g m in y , o d b ę d z ie  się sp rze d a ż  
p rz e z  l ic y ta c ję  ru ch o m o śc i, n a le ż ą c y c h  
do U rz ę d u  gm . W ę g lo w ic e ,  m ia n o w ic ie : 
m a s z y n y  do p isan ia , o c e n io n e j na  z ł. 800.

D n ia  1 lu te g o  1932 r.
K o m o rn ik  S ą d o w y  Józef Kossek
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Z K R A J U .

Przywóz wełny do  Gdyni
Do rządu now ych a r tyku łów  przy­

wozowych, które zaczynają zadama- 
w iać się w porcie gdyńsk im , należy 
w ełna surowa, przeznaczona dla przę­
dzalni częęstochow skich i łódzkich. W 
ub ieg łym  tygodniu  przybyły do G d y ­
ni dw a ładunk i  wełny: jeden  w ilości 
380 bel, drugi 60 bel. Dalsze ładunk i 
są w drodze.

Zamówienia  dla olejarni w Gdyni

Olejarnia gdyńska, k tó ra  przez p e­
wien czas z powodu rozbudowy oraz 
dla chwilowego b iaku  zbytu  ograni­
czyła znacznie swoją produkcję, obec­
nie w sk u tek  o trzym ania  znacznie jsze­
go zam ów ienia dla bliskiego wschodu 
u ruchom iła  sw e zakłady w całej pełni, 
za trudn ia jąc  znów znaczniejszą liczbę 
robotników.

Bajka o wysychaniu źródła.

J ed n a  z agencyj te legraficznych  
podała, jakoby  źródło wody m ineralno 
alkalicznej w O strom ecku (pow. ch e ł­
m iński,  Pomorze) zaczęło w ysychać. 
Obecnie zarząd tego źródła w yjaśnia, 
że w iadomość ta nie polega na  p ra­
wdzie. W ydajność źródła wcale nie 
maleje. Oprócz żyły wody, k tórą  się 
w ykorzystu je ,  w ytryska  na tem że sa ­
m em  polu jeszcze 5 żył, źupełnie nie 
zależnych i oddzielnych tej znakom i­
tej wody, tak , że w razie potrzeby 
w ytw órczość dotychczasowa, już i tak  
bardzo poważna, m ogłaby być w k r ó ­
tk im  czasie powiększona 10 krotnie.

S traszne  przeżycia rybaków 
w czas ie  burzy.

W ubiegły  piątek  k ilku  rybaków  
sopockich udało się na sw ych  łodziach 
na  morze, aby przywieźć siec', które 
n a  wysokości Helu założyli. W  drodze 
powrotnej zaskoczyła ich burza. Silny 
zachodni w icher groził im wielkiem  
niebezpieczeństw em . Jed n a  z łodzi 
k ierow ana przez ry b ak a  G ustaw a Ku- 
hra  i jego syna, s trac iła  żagle, które 
w icher na drobne kaw ałk i podarł. 
Łódź ich wobec tego s tała  się ig raszką 
rozhukanych  fał. Rybacy z sąsiedniej 
łodzi zauważyli to i chcieli pośpieszyć 
z pomocą. W icher zapędził ich do 
W esterp la tte .  Na pomoc przybyła im 
pew na  m otorów ka i przywiozła ich 
do portu.

Marynarz zginął w bó jce  na 
zabawie .

Na zabawie, urządzonej w sali Sem- 
m erlinga  w Chylonji (Gdynia) przez 
jedną  z miejscowych organizacyj, po­
w stała  nagle k łó tn ia  pomiędzy m a ry ­
narzami i cyw ilami. Kłótnia- zam ien i­
ła się w bójkę na  noże i krzesła. Na 
sali powstał zamęt, w szyscy rzucili 
się do ucieczki. Na podłodze sali p o ­
zostały jedynie krw ią  zbroczone zw ło ­
ki m arynarza B ernarda F lis ikow skie 
go. Przybyła policja aresztow ała k ilku  
uczestn ików  bójki.

KRYZYS W ANGLJI .
Zjazd sekcyj  f inansowych komi­

te tów  do spraw bezroboc ia .

Onegdaj odbył się w W arszaw ie 
zjazd przedstaw icieli  sekcyj f inanso­
w ych  kom ite tów wojewódzkich do 
spraw  bezrobocia.

Obradom przewodniczył prezes ko­
m ite tu  naczelnego, p. K lam er. Na z jt-  
ździe przedstaw iciele  poszczególnych 
kom ite tów  przedłożyli spraw ozdan ia  z 
dotychczasowej działalności.

P ozornie  nic s ię  nie zmieniło w Londynie.  Gdzie ten k r y z y s ? — pyta 
turysta.  Przed teatrami ogonki,  w sk lepach  pustki.  Dwa i pół mi- 
Ijona bezrobotnych .  Konserwatyzm i w o lność .  P o rząd ek  angielski

po d s ta w ą  b ezp iecze ńs tw a .
( K o r e s p o n d e n c j a  w ł a s n a  „ S ło w a  C z ę s t o c h o w s k i e g o 1'.)

Londyn, w lu tym  1932 r.
Ubiegły  rok ciężki był d la  Anglji,  

jak  dla całego świata. Ale to nic dziw ­
nego. E uropa  przyzwyczaiła się do 
k ryzysu już oddaw na, dla Anglji  zaś 
rok zachw ian ia  się funta, był przeło­
m ow ym . Dlatego też jadący  obecnie 
do Anglji przygląda się jej z w iększem  
zaciekaw ieniem , niż dawniej. Co się 
zmieniło? Czy są  jak ieś  różnice n a m a ­
calne, dostrzegalne na p ierw szy rzut 
oka? Patrzy badawczo, podejrzliwie, 
z zaciekaw ieniem .

No, i pozornie — nic!
R uch uliczny zawrotny, dw up ię tro ­

w e au tobusy  suną  w k ilku  rzędach, 
k ierow ane w oraw ną  pałeczką policjm- 
ta, rek lam y św ietlne, rek lam y  rozno­
szone przez ludzi — „ s a n d w i c z e ”. 
Sprzedawcy gazet w ykrzykują  nazwy 
w ydań  w ieczornych przeraźliwemi g ło ­
sami. W y staw y  sklepów olśniewają 
przepychem . Kobiety e leganckie, w e­
sołe, beztroskie. Zmieniło się co? Nie. 
Nic. I człowiek, m im o woli, je s t  tro­
chę rozczarowany. Gdzież ten  kryzys?

Modne cukiernie: Lyon, Slater, Fo­
wler, nie mają około godz. 17 tej ani 
jednego  wolnego stolika. P rzypom ina 
się w arszaw ska „A drja”... Przed t e ­
a trem  D rury-Lane — długi ogonek. 
K upują  bilety na „K aw alkadę” — ro ­
dzaj w idow iska panoram icznego z życia 
Anglii w ciągu  ostatn ich  lat trzynzie- 
stu. Mimowoli myśli się znow u o t e ­
a trach  i publiczności w Polsce. Tak, 
tu  już analogji przeprowadzić nie moż­
na. T ak ie  sam e ogonki przed operetką 
w „C oliseum ”. Ludzie są żądni roz­
ryw ki i zabawy. M agazyny „Burling- 
A rcad e”, s tworzone dla najbardziej w y ­
rafinow anych  elegantów i e legantek  
świata , kuszą  g rą  barw, deseni, zw iew­
nych  fularów i jedw abi,  najp iękniej­
szych kapeluszy i najw yszukańszych  
k raw atów . W szystko jes t  tanie, w szys t­
k iego jes t  dużo, b ra s  tylko k u p u ją ­
cych. Tak, jak  wszędzie, jak  n a  ca łym  
świecie.

H yde-Park . Zakochane parki na ła­
w eczkach, n iań s i  z dziećmi, kazno­
dzieje, m ówcy polityczni. Co chw ila 
k tóryś  z nich w skakuje  na ław kę, albo 
na  sk ładane  k r z e s e ł k o ,  które nosi 
z sobą, i mówi; o antyalkoholiźm ie, o 
hand lu  żyw ym  tow arem , o kapitali- 
źmie, o bezrobociu. N ik t ich nie s łu ­
cha, albo praw ie n ik t .  Czasem  ktoś 
z w ałęsających się bezrobotnych. Zim­
no w ystraszyło  rzesze bezrobotnych, 
spędzających dawniej dni i noce na 
traw n ikach  H yde-Parku . W  dzień tylko 
siadają na ław kach .  W nocy szukają  
sobie p rzy tu łku  gdzieindziej. J e s t  ich 
w Anglji  2,400,000 — u trzym yw anych  
przez resztę ludności. Podatki są cięż­
kie, bardzo ciężkie. Ale lojalny duch  
angio sask i poddaje się im mężnie. 
I w rozmow ach z A nglikam i podziwia

Kubańskiego, k iedy pew nego dnia do­
wiedział się, że padł ofiarą w yra fino ­
w anego oszustw a, popełnionego przez 
jego  krew niaka  21-letniego L udw ika  
K ubańskiego i rów ieśn ika tegoż Ja n a  
W arw asa .

Humor i Satyra.

Oszust sprzedał cudzą gospodarką.
Akt notarjalny będzie unieważniony.

Józef Kubański, obyw atel p ięknie 
położonego B ukow na pod Olkuszem i 
gospodarz co się zowie, zawdzięczał 
rozkw it swej posiadłości szczególnem u 
przywiązaniu  do roli, k tórą praw dziw ie 
ukochał.

S łuszne zatem  było oburzenie p.

"* Oto obaj młodzieńcy zawarli przed 
no tariuszem  w Olkuszu ak t  nabycia  
od K ubańskiego części jego m a ję tn o ś­
ci i po dopełnieniu  przez spryciarzy 
koniecznych formalności, weszli w po 
siadanie um iłow anej przez K ubańsk ie­
go ziemi.

D otknięty do głębi K ubański wniósł 
skargę  do p rokura tu ry  w Sosnowcu, 
w w yniku  czego obiecujący m łodzień­
cy stanęli onegdaj przed k ra tk am i są- 
dowemi.

*  *
*

— W  pew nym  dom u pękła ru ra  
wodociągowa, wobec czego przybyło 
pogotowie straży  pożarnej. Mały Ja ś  
pędzi zdyszany do swej matki.

— Mamo! krzyczy, zaraz w y b u ch ­
nie u nas pożar, s traż  ogoiowa już  
przyjechała.

L udw ik  Kubański dostał 6 m ies ię­
cy kozy, W arw as cztery, z zawiesze­
n iem  kary. A kt sprzedaży będzie u- 
n ieważniony.

GROŹBA.
A dw okat:  Mówiłem z żoną p a ń ­

ską. Jeś li  nie będzie o trzym yw ała  co 
m iesiąc  przyrzeczonych alim entów, 
w prow adzi się znowu do pana!

się godność, z jak ą  znoszą k ry z y s ’ 
k tóry  do tknął ich  ojczyznę. Niema 
pow szechnego narzekan ia  i jęczenia na 
ciężkie czasy. I to sugestjonuje,  sp ra ­
wia, że istotnie w ydają się mniej cięż­
kie, niż są w rzeczywistości. J e s t  przy- 
tem  coś specyficznego w psychoiogji 
angielskiej, co nie o d ra m  m ożna so­
bie przyswoić: poczucie wolności i bez­
p ieczeństw a osobistego przez porządek.

— W ydaje się w am  trochę dziwne 
— m ówił pewien Anglik, doskonały  
przedstaw iciel swej ra sy  —  że prze­
bieram y stę w sm ok ing  do obiadu, n a ­
w et, choćby się go spożywało w s a ­
motności. Pow iedzm y n aw et szczerze: 
uważacie  to za głupie, Ale tak  nie 
jest.  Ma to swój głębszy podkład. K ie­
dy żyłem w Sudanie, w  głuchej dziu­
rze, gdzie byłem  jedynym  Europe jczy­
kiem , n igdy  nie zaniedbałem  przebrania  
się do obiadu, choć nikogo nie było 
koło mnie, prócz dzikusów. I w tedy  
niety lko nie przyszło m i do głowy, że 
to może być śm ieszne, ale przeciwnie, 
czerpałem  z tego drobnego fak tu  siłę 
i wiarę w państw o, k tóre  z ta k ą  siłą 
narzucało  m nie  człowiekowi l ibera lne­
m u, sw e zwyczaje i pew ien  ustalony 
porządek rzeczy. W ierzyłem, że moje 
bezpieczeństwo zaieży właśnie od tego 
porządku.

Pojęcie to w ydaje  się bardzo c h a ­
rak te rys tyczne  dla Anglika. P rzy  peł­
nej wolności obyw atele  są  podzieleni 
na  kategorje, szufladki, i stosownie do 
tego us ta lone  m ają  również zwyczaje 
i przekonania Wolny politycznie oby­
watel angielsk i nie poddaje dyskusji 
au to ry te tu  rządu, związków pracy, 
króla.

Dlatego też może, obserw ując  n a ­
w et czysto zew nętrzne życie Londynu, 
życie ulicy, nie widzi się w n iem  t a ­
kiej gorączkowości i bezładnego po­
śpiechu, jak  w innych stolicach euro­
pejskich. R uch jest,  ale jak iś  godniej­
szy i z pew nym  porządkiem , n aw et 
w tłum ie .

S p raw n o śc i  porządek uderza wprost 
i im ponuje  na w ielk iem  lo tn isku  d a ­
lekobieżnych s t a t k ó w  powietrznych 
w Croydon. Dziesięć hek tarów  cem en ­
tu, w yślizganego kołami samolotu. 
Nigdzie ani p lam y oliwy, ani sm aru. 
N ajw iększy aerobus św iata ,  „H elena”, 
linji Im perial Air Way, g ranatow y ol­
brzym, w łaśnie m a odlecieć. Zabiera 
40 pasażerów i 5 osób załogi. Srebrno- 
szare o lbrzym y linji Luft H ansa, ró w ­
nież zabierają się do odlotu. N iew ielki 
samolot, przybyły z Francji, kołuje 
nad  lo tn iskiem , s z u k , a j ą c  we m gle 
m iejsca  do lądowania .

1 tu ta j w łaśnie  m imow oli p rzycho­
dzi na m yśl  zdanie przyjaciela - A n ­
glika:

— Poczucie bezpieczeństw a w po­
rządku...  Bys.

NA W SZELKI WYPADEK...
— Wiecie, kum ie, ten malarz, co 

był rano w karczmie, powiedział mi, 
że ja  m am  głowę „ch arak te ry s ty czn ą”.

— A cóż to w łaśc iw ie  znaczy?
— A czort go wie. Na wszelki 

w ypadek  lunąłem  go w gębę...

C a  u s ł y s z y m y  d z i ś  p r z e z  R a d j o ? j
W a r s z a w a ,  dn ia  10 lu te g o

11.20 K om . m e te o r o l .  G łów n. W o js k .  S tac j i  
Met. d la  K o m u n ik a c j i  L o tn .

11.45 P r z e g l ą d  p r a s y  k ra j .  P A T .
11.58 S y g n a ł  c z a s u  z  W a r s z .  O bs .  A s t r  

h e jn a ł  k rak .
12.05 P r o g r a m  n a  dz. b ież .
12.10 P ły t y  g ram o f .
13.10 U rz .  kom . P a ń s t w .  In s t .  Met.
13.15 K o m u n ik a t  g o s p o d a r c z y .
14.55 P ł y t y  g ra m o fo n o w e .
15.15 K o m u n ik a t  h a r c e r s k i .
15.20 W ia d o m o ś c i  T o w . K o o p e r a ty s tó w ,
15.25 „ S k r z y n k a  p o c z to w a .
15.45 G ie łd a  p i e n i ę ż n a  o ra z  k o m u n .  C e n t r .  

B iu r a  H y d r .  d la  ż e g l .  i ry b .
15.50 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .
16.15 K om u n . P a ń s tw .  U r z ę d .  W y c h .  Fiz. i 

P a ń s tw .  Z w . S p o r to w .
16.20 M a r y n a r k a  w o j e n n a  w  d n iu  s w e g o  

św ię ta .
16 40 P ły ty  g ra m o f o n o w e .
16 55 A n g ie ls k i  ( L in g u a p h o n e ) .
17.10 O d c z y t  z W iln a .
17.35 K o n c e r t  o rk .  P. R.
18.50 R o z m a i to śc i .
19.15 K o m u n ik a t  ro ln ic z y .
19.25 P r o g r a m  n a  d z ie ń  n a s t .
19.30 W ia d o m o ś c i  s p o r to w e .
19.50 P o g a d a n k a  o p r z e c iw d z ia ła n iu  g ry p ie  

i c h o r o b o m  p o w s ta j ą c y m  n a  t l e  p r z e -  
z ió b ię n ia .

20.00 F e l j e to n  p.t. D ja b e l s k i  e l ik s i r  H o f f ­
m a n a  i W e b e r .

20.15 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .
21.15 K w a n d r a n s  l i te rack i .
21.30 K o n c e r t  k o m p o z y t o r s k i  F. N o w o ­

w ie js k ie g o .
22.30 D o d a te k  d o  P r a s .  Dz. R adj.
22.35 U rz ę d .  k om . P a ń s tw .  Ins t .  Met. i k o ­

m u n i k a t  p o l i c  vjny.
22.45 O d c z y t  w  jęz .  a n g

BIURO UII1DYKACYJI10-IfIBfiSOUO-UYUlflOOUCZE
„Polhaz" Aleja Wolności  3 2
Z A Ł A T W I A :  W in d y k a c je  z w e k s l i ,  w y ­
ro k ó w ,  r e w e r s ó w ,  r a c h u n k ó w  o tw a r ty c h  

o ra z  d łu g ó w  p r z e d w o je n n y c h .  
P R Z E P R O W A D Z A :  W y w ia d y  h a n d lo ­

w e  i o s o b i s te  w  k ra ju  i z a g ra n i c a  
W Y K O N Y W U J E :  T łu m a c z e n i !  z p o l ­
sk ieg o ,  n ie m ie c k ie g o ,  f r a n c u s k ie g o ,  a n ­
g ie l sk ieg o ,  r o s y j s k i e g o  i p r z e p i s y w a n ia  

m a s z y n o w e .
P IS Z E :  P ro ś b y ,  p o d a n ia ,  a p e l a c j e  do 

w s z e lk ic h  w ła d z  i u r z ę d ó w .  
W y k o n a n i e  szy b k ie !  O p ła ta  m in im a ln a !  
P o r a d  fa c h o w y c h  u d z ie la  się b e z p ła tn ie !

4y

Biuro Dzienników i O głoszeń

„ R E N O M  A“
wł. M A R I A N  Ż U K O W S K I  

Częstochowa, Aleja Nr. 21, telefon 448
P R Z Y JM U JE :  O g ło s z e n ia  do w s z y s tk ic h

p ; s m  k ra jo w y c h  i z a g ra n ic z n y c h .  
P O L E C A :  D z ien n ik i  i c z a s o p i s m a  k r a j o ­

w e  i z a g ra n i c z n e .  
S P R Z E D A J E :  W y r o b y  ty to n io w e ,  p a p ie ­
ro sy ,  o ra z  z n a c z k i  s t e m p l o w e ,  p o c z to w e ,  

w e k s l e  i t. p.
O B S Ł U G A  S Z Y B K A  i S O L ID N A .

Potrzebni chłopcy
do rozsprzedaży 

Słowa Częstochowskiego
Zgłaszać si do Administracji 

ul. Panny Marji 32.

Am brozio -P ie truk iew icz! o k r e ś l a :n i e o ­
m y ln ie  c h a r a k t e r ,  z a le ty ,  w a d y ,  t e r a ź ­

n i e j s z o ś ć  i p r z y s z ło ś ć .  C z ę s to c h o w a ,  R y ­
n e k  W ie lu ń s k i  1.

Ojciec: .Zosiu, dlaczego siedzisz
z pauem  K ru p sk im  w ciem nym  po­
koju?”

P an  Krupski: „To tylko dla oszczęd 
ności, proszę pana, szkoda św ia t ła”.

ROZBROJENIE.
Konferencja rozbrojeniowa w Ge- 

enwie rozpoczęła się pod dobrą wróż­
bą. Japon ja  zaczęła ju ż  rozbrajać 
arm ję chińską...

DO s p rz e d a n ia  s y p ia ln ia  j a s n a  d ę b o ­
w a  o ra z  lo d o w n ia .  W ia d o m o ś ć  w  a d ­

m i n i s t r a c j i  „S łow a ,, .  79—I

Stu d e n t p r z y g o t o w u j e  do  g im n a z ju m  
o ra z  u d z ie l a  k o r e p e t y c j i  w  z a k r e s i e  3 

klas. W ia d o m o ś ć  w  a d m in is t r a c j i  „Słow a* 
sub .  „Si."

ii
Sp rz e d a m  z p o w o d u  w y ja z d u  d o m  z 

o g ro d e m ,  10 m ie s z k a ń  i s k l e p  16 ty ­
s i ę c y  zł., w p ł a t a  8.000. K o r z y s tn e  k u p n o .  
W i a d o m o ś ć  K o p e r n ik a  20, m i e s z k a n i a  13.

GENY OGŁOSZEŃ: P rzed  tek stem  
azeniaJlO  S T • za w yraz. N ajm n iejsze

40 gr. za w ie r sz  m m ., n a d esła n e , w  te k ś c ie  i za tek stem  30 gr.,  — t a b e l a r y c z n e  50 proc. d ro że j, z a g r a n i c z n e  100 proc. D r o b n e  o g ło -
1 zł. — B ezro b o tn i i p oszu k u jący  pracy k o rzy sta ją  z 50 proc. ulgi p rzy  zam ieszczan iu  o g ło sz e ń  d robnych . — W sze lk ie  kom unikaty z r z e sz e ń  

i stow , k u ltu ra ln o -ośw ia tow ych  u m ieszcza n e  są  b ezp ła tn ie

K a d a k t o i  n a c t a l a y  1 o d p o w i e d z i a l n y :  KAZIMIERZ PURWIN. W ydaw ca: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA.
D ia k  Bi. Sw iącki, ni. Najśw. Marji P an n y  Ni, 63. Tsi. 30 i 7-99


